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Dodatek do „Gazety Narodowej” 


z dnia 6. Marca 1898. 


Obchód we Lwowie 


jubileuszu papieskiego. 


Komitet pacz ten obchód 
wydał następujący odezwę: 

W dnia 6 GN kr. obchodzić bę- 
dziemy brylantowe gody Ojca św. Le- 
ona XIII, jednego z największych Pa- 
pieży, a szczególniejszego obrońcy i 
opiekuna klas pracujących. Myśl ob- 
chodu, podjęta przez stowarzyszenia 
robotnicz , oraz towarzystwa i insty- 
tucye współdziałające z niemi ku do- 
bru klas pracujących, znalezła echo 
we wszystkich warstwach naszego 
społeczeństwa. 

Chrześcijanie! katolicy! M:eszkańcy 
stołecznego grodu! W 1mię czci i go- 
dności naszego grodu wzywamy was, 
by każdy wedle sił i możności doło- 
żył usilnych starań, ażeby obchód ju- 
bileuszowy Oj a św. wypad? jak zs 
świetniej, by powaga i wysoki nastrój 
niczem zamącone nie zostały. Dla 
stwierdzenia uczuó naszych i solidar- 
ności z całym katolickim światem 
stańcie ochotnie w dniu tym do uro- 
czystego pochodu, a okna mieszkań 
waszych niechaj ze zm.erzchem zaja- 
śnieją światłem ku czci Tego, który 
przei wiekami zapowiedziany nam 
został jako „światło z nieba“ „Lumen 
de coelo“, | 
Godzimir Małachowski, p.czydent mia- 
sta. W imienia komitetu obchodowego: 
Aleksander Getritxz, prezes komiteta, 
Michał Walichiewice, wiceprezes komi- 
teru, Walery Gńrsehing, Wiuhelm Ja- 
błuński, Tadeusz Wiedeń, sekretarze ko- 

mitetu. 


Prezes „Sokoła* wydał tej treści 
rozkaz Sokoli: „Celem wzięcia u- 
działu w nabożeństwie i uroczystym 
obchodzie ku czci Leona XIII zgro 
madzą się druhowie w stroju uroczy- 
stym w niedzielę o godz. */49 rano w 
gmachu Sokola“. l 

Po uroczystym pochodzie wszyst- 
kich cechów z chorągwiami i insy- 
gniami z ratusza do katedry i po na- 
boż ństwie odbędzie się o godz. 12 
w południe zebranie w sali ratuszo- 
wej za zaproszeniami. Program tego 
zebrania jest następujący: 1) Słowo 
wstępne wypowie dr. Godzimir Mała- 
chowski, prezydent miasta; 2) Kanta- 
ta uroczystościowa Miecz. Sołtysa, 
słowa ks. N. Czencza, wykonają połą- 
czone chóry męskie „Lutni“, Tow. 
muzyczuego i „Echa“; 8) Wiersz Se- 
weryny Duchińskiej „Na brylantowe 
gody O;ca świętego”; 4) Rzecz o Le- 
onie XIII. wypowie prof. Michał Li- 
tyński; 5) Połączone chóry stowarzy- 
szeń rękodzielniczych wykonają Beto 
ven'a „Niebiosa głoszą!* 6) Przemó- 
wienia reprezentantów klas robotni- 
czych ; 7) „Tu es Petrus“ M. Sołtysa, 
wykonają połączone chóry męskie: 
„Lutni“, Towarzystwa muzycznego i 
„Echa*. 


Po południu o godzinie 4 odbędzie 
sią w szkole sług (sala gimnastyczna 
szkoły Staszica) również uroczyste ze- 
branie o program:e: 1) Chór: pieśń do 
słów Leona XIII 2) Zagajenie 3) De- 
klamacya „Na brylantowe gody Ojca 
$w.“ słowa S. Duchińskiej, 4) „Chór 
Aniołów“ Braga tercet na skrzypce, 
flet i harmonium, 5) Deklamacya: „Pro- 
powo Papieża* słowa Wł. Bełzy, 6) 

piew solo, 7) „Przenajśw. Rodzina“. 
ustęp z poematu B. Zaleskiego, 8) O- 
braz z żywych osób: hołd Ojen św. 
złożony przez pracownice, 9) Chór 
„Hymn ku czci Leona XIII" 

Uroczystości niedzielne zakończone 
zostaną, jak już wiadomo, ilumina- 
ih która niewątpliwie okazale w ypa- 

nie. 


Ideały życiowe. 
XVI. 


W tem miejscu jeszcze raz, & Za- 
pewne nie ostatni, muszę przypomnieć 
Gzytelnikowi, że niniejsza praca jest 
bardzo streszczonym szkicem i że nie- 
raz autor, w stu lub dwustu wierszach, 
stara się pomieścić to, co naprawdę 
należałoby wyłożyć w obszernym to- 
mie... Stąd pochodzi mnóstwo niedo- 
mówień, a może i niedokładności. 

Z tego wreszcie powodu artykuły 
niniejsze trzeba czytać nieledwie tak, 
jak zwięzłe formuły matematyczne, z 
których jedna daje początek wielu 
ipnym. 

Po tem zboczeniu wracam do rze- 
czy głównej. 

Następnem piętrem dnszy jest: 
współdźwięczność, która w sferze my- 
śli nazywa się: domyślnością. 


Rękawiczki 
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Pod pewnym względem domyślność 
jest zdolnością wnioskowania, z rze 
czy i faktów — znanych i widocznych, 
o rzeczach i faktach — nieznanych i 


niewidocznych. Pod innym znowu 
względem domyślność jest zdolnością 
„odgadywania* rzeczy niewidzialnych, 
z objawów widzialnych. Pierwszy ro- 
dzaj domyślności należy do nauki o 
rozumowaniu, o wyprowadzaniu wnio- 
sków, podczas gdy dragi rodzaj pole- 
ga na bezświadomej pracy myśli, 

Naprzykład, do ludzi prostych przy- 
chodzi podróżny, mówi o czemś w ję- 
zyku nieznanym, giestykuluje, a słu- 
chacze — domyślają się, że ów ozło- 
wiek jest chory i że zgubił pieniądze. 

Inny przykład: znałem kobietę, 
która spojrzawszy na pewnego parob- 
ka, krzyknęła: „Ty kogoś zabiłeś!“ 
l rzeczywiście parobek przed kilkoma 
godzinami 4 kolonistę Niemca... 

təm znaczeniu rozumiana do- 
myślność jest nietylko użyteczną ale i 
niezbędną władzą duszy, którą ciągle 
posługujemy się, szczególniej w celu 
odgadnięcia oudzych charakterów i 
zamiarów i — bardzo często — błą- 
dzimy.. Ileż to razy posądziliśmy o 
niechęć do nas człowieka, który miał 
zmartwienie; albo... ciasne buty !... 

Pomimo częstych błędów, niech 
Bóg zachowa wyrzekać się domyślno- 
ści; co wreszcie nie na wiele by się 
przydało... Raczej należy tę błogosła 
wioną zdolność — kształcić w sobie, 
za pomocą robienia pilnych obserwa- 
cyi i — sprawdzania ich. 

Naprzykład: widzę człowieka, który 
wydaje mi się chory lub rozgniewany, 
więc pytam: dlaczego takim się wy- 
daje? a następnie — sprawdzam mój 
domysł. 

Im więcej badamy: fizyognomie, 
postawy, ruch, sposoby mówienia i 
rozmaite drobne nałogi ludzi, w związ- 
ku z ich uczuciami i celami tem le- 
piej kształcimy naszą domyślność. 
Przytem jednak zawsze należy pamię- 
tas o — łatwości omyłki. 

Jak wszędzie tak i w zakresie do 
myślności istnieją uzdolnienia nadzwy- 
czajne. Bywają osoby, a w ich życiu 
chwile, podczas których domyślność 
ich przenika nietylko ludzi, ale nawet 
rzeczy martwe, albo fakta społeczne. 
Zdaje się, Łs ten stopień domyślności 
jest żródłem dziwnych zjawisk, które 
nazywamy — darem proru zym. 

W rezultacie, kto chca rozwinąć 
w sobie piękne uz lolnienie domyślno- 


ści, niech z największą uwagą obser- | 


wuje: przedmioty, naturę ludzi i spo- 
łeczeństwo. Niech ciągle obserwuje i 
— niech wyprowadza wnioski bardzo 
ostrożnie l... 

W zakresie współdzwięczności my- 
ślowej spotykamy jedno z najważn ej 
szych ludzkich uzdolnień, mianowicie 
„Język*. 

Do mnósśwa naszych nieszczęść na- 
leży to, że jak w każdej sprawie, 
tak i w kwestyi języka, zamiast — 
wyraźnemi określeniami, posługujemy 
się — sentymentalnymi okrzykami. A 
zamiast powiedzić jasno: na czem po- 
lega ważność języka? my, obyczajem 
wszystkich frazesowiczów wykrzyku 
jemy i wyśpiewujsmy: „droga — ko- 
chana — ojczysta — z krwią i mle- 
kiem wyssana mowa nasza“ it. d. 

Podobne deklamacye, tylko zaómie- 
wają i poniżają olbrzymią a realną — 
wartość języka. 

Powiedzmy krótko: język jest mie- 
szkaniem, odzieniem i najbliższem na- 
rzędziem duszy, tej duszy która — 
myśli, pragnie i czuje. Bez języka ped 
względem umysłowym ozłowiek mało 
różniłby się od psa lub" małpy. 

Mowa dla człowieka jest waż- 
niejszem narzędziem aniżeli ręce i 
nogi, chociak — bsz rąx i nóg nie 
byłuby możliwą jakakolwiek ludzka 
działalność. 

Nie dość na tem: język nietylko jast 
rusztowaniam, po którem coraz wyżej 
wspina się duch jednostki, ale jeszcze 
jest - łącznikiem, który spaja mnó- 
stwo ludzi w jedną duchową całość i 
tym sposobem nieskończenie potęguje 
ich siły. Sprobójcie bez języka np. 
wybudować chociażby mały domek, a 
terabardziej wielki most, albo — ko- 
lej żelazną.... 

Nareszcie język jest jakby kanałem 
który ducha jednostki łączy z wałą 
cywilizacyą, ze wszystkiemi minione- 
mi pokoleniami, po których odziedzi- 
czyliśmy: ogień, pokarmy, narzędzią, 
rolnietwo, hodowlę bydła, religię, 
sztukę, historyę, filozofią i t: d. 

Mowa, to nie żadna sentymentalna 
abstrakcya, ale realny organ, taki jak: 
ręce, Oczy, uszy i t. d, bez których 
człowiek nie może być człowiekiem, 
istotą duchową. Skutkiem tego mowa 
posiada nietylko znaczenie ziemskie, 
ale nawet zaziemskie i wiekniste. O 
ile bowiem rozwiniemy naszego ducha 
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w życiu obecnem, o tyle będzie on 
doskonalszy i w życiu przyszłem. 

Dzięki ułatwionej komunikacyi i nie 
skończonemu pomnożeniu się ekono- 
micznyci i duchowych stosunków, dziś 
człowiek oświecony i dziasający musi 
posiadać — dwa lub trzy obce języki. 
Np. światły Polak powinin znać język 
ruski i francuzki, a wcale nie zawa- 
dziłby mu jeszcze — niemiecki i an- 
gielski, o ile posiada pamięciowe zdol- 
ności. Wszystko to jednak *są dopiero 
— środki pomoonicze, niby drabiny, 
po których wstępuje się na wyższe 
piętra cywilizacyi. Języki obce bardzo 
upowszechnione lub wysoce kulturalne 
są dla człowieka tem, czem: kolej że- 
lazna, telegraf, luneta, obcęgi, pilniki 
itd., za pomocą których w niezmierny 
sposób rozszerza swoją działalność. Ale 
inny język, tak zwany rodowity, jest 
dla nas tem, czem: ręce, nogi, oczy i 
uszy, bez których na nie mie zdadzą 
się koleje i teleskopy l... 

Tego języka uczymy się najwoze- 
śniej i najłatwiej, on najgłębiej -sięga 
w naszą Duszę, on jest najplasty- 
ozniejszy, najlepiej odczuwany i on też 
jest narzędziem, za pomocą którego 
zdobywamy obce jezyki. 

Sądzą, że najlepssym sposobem na- 
uczenia własnego i cudsego języka 
jest — metoda poglądowa, oparta je 
żeli nie na oglądaniu samych przed 
miotów, to przynajmniej — ich wize- 
runków. Przy nauce zaś języka obce- 
go należy jeszcze pamiętać o dwu pra- 
widłach: 1) uczyć się wyrazów i zdań 
najpotrzebniejszych w życiu i pracy 
fachowej, 2) uczyć sią ich nie jak pa- 
puga, — ale sposobami mnemoniczne- 
mi, które proces pamiętania, opierają 
na rozumieniu. 

Bolesłau: Prus. 


Z kolonii polskiej, 


Paryż d. 17 lutego. 
(Stowarzyszenie b. uczniów szkoły w Batig: 
nolles Jego losy i znaczenie. Koło artysty- 
;ezno-literackie. Projekt wystawy malarzy 
polskich w Paryżn). 


W ubiegią niedzielę odbyło się wal- 

| ne zgromadzenie byłych uczniów szkoły 
jpolskiej w Paryżu. Stowarzyszenie to, 
'istniejące od 1865 r., posiada wielkie 
i znaczenie: stanowi jedno z główniej- 
szych ogniw, łączących inteligencyę 
polską, która na stałe zamieszkuje 
Francyę. 
| Szkoła polska na Batignolles o- 
twartą została w 1842 r. Od tego oza- 
su, aż do r. 1865 wyszło z niej około 
[1.500 uczniów. Stosunki rodzinne i 
koleje życia rozproszyły ich po róż- 
nych Gzęściąch świata. Stało się ko- 
iniecznem utworzenie wspólnego ogni- 
| ska, którego celem byłoby utrzymanie 
bratnich stosunków, ożywienie uczuć 
koleżeństwa, wreszcie niesienie pomo 
cy tym, którymhy okoliczności życio- 
we okazały się przeciwnemi. 

Takim był 1 takim pozostaje do- 
tychczas cel stowarzyszenia, które nie- 
bawem skupiło kilkuset członków. 


Wojna prusko-franciska o mało nie 
zachwiała istnieniem stowarzyszenia. 
Republikański rząd Thiersa odmówił 
subsydyum szkole polskiej, której Na- 
poleon III okazywał zawsze życzliwość 
1wsp magal wysokiemi zasiłkami. Wy: 
padki polityczne 1870 — 71 r. rozypró- 
szyły członków. Trzeba było całej e- 
nergii ówczesnego zarządu, aby ich 
skupić znowu, powrócić użyteczną in- 
stytucyę do żyGia. 

Od tej krytycznej chwili stowarzy- 
szenie weszło na normalną drogą, roz- 
wijając się pięknie i stale. Dla wielu 
Polaków, którzy urodzili się i wj cho- 
wywali we Francyi, a pożeniwszy się 
z Gadzoziemkami, zostali w zupełności 
obywatelami francuskimi, stowarzysze- 
nie jest rzeczywiście jedynym węzłem, 
łączącym ich z tradycyami narodowe- 
mi. Zdarza się nieraz, że tylko na o- 
wyeh zebraniach słyszą dźwięk mowy 
polskiej... 

Stowarzyszenie posiada własny or- 

an. Jest nim wydawany w języku 
ranouskim „Bulletin Polonais“, reda- 
gowany przez prof. W. Gasztowtta i 
p. Marjana Rudnickiego. (elem tego 
pisma jest zaznajamianie Polaków. 
osiadłych we Francyi, jak również i 
Francuzów, z naszym ruchem nauko- 
wym, literackim i społecznym. Kiero- 
wniotwo miesięcznika jest umiejętne 
i staranne. W ostatnich cząsach wy- 
chodziło w nim tłómaczenie „Qoo va- 
dis“ Sienkiewicza, obecnie drukuje się 
jubileuszowy przekład „Pana Tadeu- 
sza“, dokonany przez prof, Gasztowtta. 

Przy stowarzyszeniu byłych uoz- 
niów szkoły palskicj istnie e kasa po- 
mocy naukowej, która rozporządza od- 


alowe od 4 do 20 guzieczków długości, 
Waclarze, Escharps i Narzutki balowe poleca 


dzielnym fanduszem. W ostatnich la- 
tach wynosi! on 26.7000 fr. Odsetki 
tej sumy przeznaczone są na stypen- 
dya dla studentów, poświęcających 
sie zawodom naukowym. Pierwszeń- 
stwo w otrzymaniu zasiłków mają 
dzieci emigrantów. 

Stowarzyszenie rozporządza procz 
tego jeszcze jednym funduszem sty- 

endyalnym, wynoszącym około 19.000 
ranków. Procenty od tego kapitału 
bywają obracane na stypendya w sa- 
mej szkole batignolskiej. 

Większa część dawnych uczniów 
szkoły polskiej w Paryzu zajmuje wy- 
bitne stanowiska w wojsku, w admi- 
nistracyi, w szkołach, w zawodach t. 
zw. wyzwolonych i przemysłowych. 
Wdzięczni szkole, która ich wycho- 
wała i dała odpowiednie siły do cięż- 
kiej na Zachodzie walka o byt, oni to 
złożyli ów ostatni fundusz styper djal- 
ny. Dość przejrzeć listę członków, by 
przekonać się, jak użyteczną jest dzia- 
łulność szkoły i jaką ma wagę utrzy- 
mywanie węzłów koleżeńskiej solidar- 
ności. 

Naliczyłem w spisie byłych uoz- 
niów przeszło pięćdziesięciu rodaków, 
zaszozyconych już to legią honorową, 
już odznaczeniami oświaty publicznej, 
akademii, lub zasługi rolniczej. Dwu- 
dziestu byłych uczniów poświęciło sią 
medycynie, dwudziestu pięciu są pro- 
fesorami w różnych wyższych szko- 
łach Francyi Inżynierów jest około 
trzydziestu. Do grona stowarzyszenia 
jako członkowie czynni należą między 
innymi: Cypryan Godebski, twórca 
somnika Mackiewicza; B. Niewęgłow- 
ją, znakomity matematyk, ispektor 
akademii paryskiej; prof. Gasztowtt; 
$ Trawiński, sekretarz muzeów naro- 

owych, kustosz zbiorów Louvreu; p. 
Czernicki, naczelny lekarz 16 korpusu 
armii; pułkownik Myszkowski, dyrek- 
tor szkoły artyleryjskiej w Castres; 
p. Kłobukowski, jeneralny konsul fran- 
cuski w Kalkucie; p. Piliński, konsul 
w Bombaju. Inni poświęcili się pracy 
handlowej, przemysłówej, artystycznej, 
Jeden z b. uczniów p. Pluciński oddał 
się sztuce dramatycznej, przybrawszy 
sceniczne nazwisko Armanda Dutertre. 

Większość członków stowarzyszenia 
mieszka w Paryżu, niemała jednak 
liczba osiedliła sią na prowincyi. Pięć- 
dziesięciu rozproszyło się po całej kuli 
ziemskiej. Gdzie bo walka życiowa 
nie zapędzi! I stąd wielkie znaczenie 
stowarzysz*nia i wielki cel: podtrzy- 
mywaóć węzły solidarności koleżeńskiej, 
ożywiać święte tradycye, łączące roz- 
rzuconych pe świecie rodaków z zie- 
mią ojczystą. 

W r. 1897 dochody stowarzyszenia 
wynosiły 9545,17 franków, rozchody 
4488,48 franków. Oględna gospodarka 
pozwala zwiększać ciągle fandusz że- 
lazny. Ogółem stowarzyszenie skapita- 
lizowało de obecnych czasów przeszło 
74 tys. franków. 

Członkami zarządu na r. 1898 zo- 
stali obrani panowie: Kisielnicki (se- 
kreuarz), st. Karwowski (kasyer), prof. 
W. Gzsztowtt, Dobrzycki, J. Karwow- 
ski, J. W. Gasztowt, Budzyński, Go. 
recki i Piotruszyński. 


Wczoraj odbyło się ogólne zgroma- 
dzenie Koła polskiego artystyczno -lite- 
rackiego w Paryżu. Z 42 członków 
zaledwie 19 przybyło na zebranie. Po- 
ruszono kwestyę urządzeniu wystawy 
malarzy polskich w stolicy Francyi. 
Rozrzucone po oddzielnych salonach 
obrazy naszych artystów nie są w sta- 
nie dać publiczności francuskiej do- 
kładnego wyobrażenia o wartości na- 
szej sztuki, tem bardziej, że wybit- 
niejsi polscy malarze rzadko przysy- 
lają swe płótna do Paryża. Zniechęce- 
ni są pokątnemi intrygami tutejszych 
artystów, którzy tworzą wszechwładne 
komitety. Tak n. p. Brandtowi jego 
przepyszne „Powitanie stepu* powie- 
szono przed paru laty w salonie Eli- 
zejskim tak wysoko, że publiczność 
nie mogłą zwrócić nań właściwej u- 
wagi. 

Urządzenie wystawy  specyalnej 
przedstawia wszakże wielkie trudno- 
żci. Doskonały znawca stosunków ar- 
tystycznych, p. K. M Górski, wyczer- 
pująco je na zebraniu określił. Prze- 
dewszystkiem zaś — trudności fiaan- 
sowe. Wynajęcie lokalu, koszt spro- 
wadzenia i zwrotu obrazów pociąga 
znaczne wydatki. Koło artystyczne 
nie rozporządza dostatecznemi fundu- 
szami, by mogło je poniesć. Wąspli- 
wem zaś jest, czy towarzystwa zachę 
ty sztuk piękuych w Warszawie, Kra- 
kowie i Lwowie zechcą dać jakiś za- 
siłek... 

Zgromadzeni członkowie Koła po- 
zostawili ię kwestyę bliższemu rozpa 
trzeniu zarządu, który zbada, czy u- 


skórę snać człowieka — jest to znać twarz 
jego, nie serce. 
Cnota kobiety nie jest głęboka, ale gniew 


pomyślnemi, wystawa odbyłaby się w 
lutym 1899 rku, tj. w epoce przed- 
salonowej. Najwłaściwszy to czas ze 
względu na publiczność paryską. 

W ko cu zebrania dokonano wy- 
borów, które powołały do zarządu Ko- 
ła pp. Cypryana Godebskiego, prof. 
Gasztowita, L. Dygata, K. M. Górskie- 
go, Z. Stojowskiego, K. Krauza i W. 
Nałęcza. 

Do komisyi rewizyjnej wybrani zo- 
stali pp. Kośmiński, St. Krzywoszew- 
ski i Kiniorski. Stef. Krs. 


ROZMAITOŚCI. 


Wiązanka przysłów i sentencyj 
ehińskich. Dziś, gdy tyle się pisze i mówi 
o Chinach, sądzimy, że będą ciekawe dla 
czytelników chińskie przysłowia i sentencye 
które jako wiekowy dorobek narodu stano 
wią najlepszą jego charakterystykę. Oto ich 
wiązanka : 

Pływaj, trzymając nogę na lądzie. 

Pomyśl trzy razy, zanim co zrobisz. 

Do sławy idzie się pałacami, do majątku 
rynkiem, a do cnoty pustynią, 

Talenty potrzebnją opiekunów, 
zginęłaby, gdyby ich miała, 

Dzień jeden wart trzy dla tego, kto robi 
każdą rzecz w swoim czasie. 

Lepsze są bogactwa po 
ubóstwo po bogactwie. 

Kto bierze nd innych, żeby budować, bi- 
duje, żeby sprzedać. 

Ci książęta największe zwycięstwa odno- 
szą, s którym: nikt nie śmie prowadzić 
wojny. 

Zamiataj śnieg pod swemi drzwiami, nie 
troszcząc się o drzwi sąsiada, 

Najlepiej ustrzeżesz tajemnicy, 
nie pewiesz. 

Kto eię obmawia potajemrie, lęka się 
eiebie; a kto cię chwali w oczy, pogardza 
tobą. 
Gdyś bogaty, najrozmaitsi lndzie kręcą 
się kołe ciebie, gdyś biedny, nikt cię 
nie zna. 

Jak aie masz metalu tak twardego, któ- 
regoby ogień nie zmiękczył, tak nie ma 
sprawy złej do tego stopnia, żeby jej pie- 
niądz nie naprawił. Złoto zmusza nawet u 
marłych do mówienia, a bez pieniędzy nie 
można nawet kazać milczeć. 

Jeżeli ci się sdaje, że masz za wiele ro- 
sumu, to znaczy, że zie masz go wcale. 

Człowiek bogaty a głupi jest wieprzem 
zakłopatanym swoją słoniną. 

rrawdziwy geniusz zachownje 
prostotę dziecka, 

Malować tygrysa jest to malować jego 


a cneta 


ubóstwie, niż 


gdy jej 


ŁRWSZE 


jej jeet bezdenny, 

Kiedy m żezyźni są razem, słnchają się, 
kobiety i dziewczyny patrzą na siebie. 

Słowa mężczyzny idą prosto do celu, jak 
strzały ; słowa kobiety wachlarzowi dziura- 
wemn są podobne, 

Język kobiet jest misezem, któremu ni- 
gdy rdzewieć n:e dają, 

Klejnoty s3 to rzeczy, które pierwej się 
kupują niż inne, i sprzedają się pierwiej niż 
inne. 

Dwu skór z jednej krowy nie otrzy- 
MASZ. 

Nieszezęścia tylko temi drzwiami 
dzi, które mu otwieramy. 

zjazd zoologów. W lipou r. b. odbę 
dzie się w Cambridge pierwszy w Anglii 
międzynarodowy zjazd zoologów. Na prezy- 
denta wybrany został członek akademii kró- 
lewskiej sir Fvwler; nadwątlony stan jego 
zdrowia nie pozwolił miu przyjąć tego sta- 
nowiska, na miejsce więc jego wybrano 
Johna Lubbocka. Pierwsze trzy zjazdy, któ- 
re kolejno odbyły się we Francyi, Rosyi i 
Holandyi, poć względem liczby uczestników 
nie bardzo się udały: przyszły jednak zjazd 
ma wszelkie widoki powodzenia, Blisko 60 
zagranicznych profesorów utworzyłe funkcyo- 
nnjący zwykle na wszystkich kongresach 
Patronage Commitee; w liczbie ieh zanjdu- 
jemy nazwiska prof Miine Edwardsa z Pa 
ryża, prof. Hubrechta s Utrechtu, prof. Ko- 
walewskiego s Petersburga i wielu innyoh. 

Tragiczna śmierć. Straszny wypadek, 
spowodowany u.epojętą nieostroźnością, zdi- 
rzył eię kilka dni temu w Paryżn, pogrą- 
żając w eiężk . żalu dwie znane rodziny, 
Uórka generałowej Warnet, która przed dwo- 
ma dniami pulubiła syna jenerała TLewal, 
zabiła się, suadając © okua kamienicy 
swego ojczyma, generała Warnet na ulicę 
Boissy d'Anglas. Młodzi małżonkowie powró- 
G:li przed kilka dniami z podróży poślubnej. 
Przed objęciem swoich obowiązków podpuł- 
kowuik 1 pułku dragonów, młody Lewal, 
eheiał „dokończyć miodowego miesiąca" w 
gener ła Warnet. W niedzielę, pe śniadaniu 
wyszceł, miał powrócić o wpół da ezwartej 
po żonę. Ta ostatnia była w najlepszym hu- 
morze, rozmawiała z ojczymem, a gdy sbli- 
żała się chwila powrotu męża, epuściła ge- 
nerała, aby udać się do pokoju sypialnego 


wcho- 


rządzenie tego rodzaju wystawy jest|i wyglądała przes okno upatrując męża. Na- 


możliwem. Gdyby warunki okazały się! gle generał, 


słysząc w sąsiednim  pokeju 


dziwny szelest, wbiegł przestraszony — pa” 
ni Lewal nie było. Tknięty przeczuciem, wy- 
chylił się przes okno i njrzał ją — leżącą 
na bruka. Nieszczęśliwa rozbiła sobie ezaszkę 
o kamienie, śmierć nastąpiła na mi json. W 
chwili t-j właśnie nadchodziż jej mąż, a wi- 
dząc zbiegowisko, podszedł: — oczom jego 
przedstawił się okrwawiony trup młodej Ło- 
ny. Rozpacz podpułkownika jest straszna. 
Chce sobie koniecznie życie odebrać tak, iż 
musiano go zamknąć i oddać pod strat or- 
dynansa. Fani Lewal, wyglądając męża, 
przechyliła się sbytnio przes niską poręcz 
okna i wypadła. Tak sobie tę katastrofę 
tłómaczą. Przypuszczenie rozmyślaej śmierci 
najzupełniej wyłączone. Tragicznym zbiegiem 
okoliczności, przed rokiem, będące jeszcze 
panną, z tego samego okna wyglądała po- 
wrotu matki, która spłonęła w pożarze ba- 
zaru dobroczynnege na uliey Jean-Goujon. 
Młoda osoba i wtedy jnź omal nie wypadła 
z tego samego okna, czekając ne powrót tej, 
która już nigdy wrócić nie miała, 


Nowy budnlec. W Rosyi zawiązało 
się w ostatnich czasa:h towarzystwo akcyj- 
ne „Uralit* z kapitałem 1,250.000 rubli. 
Celem tego towarzystwa jest założenie fa- 
bryki wyrabiającej nowy, ogniotrwały budu- 
lec, zwany uralitem, do czego potrzeba as- 
bestu, znajdującego się w gubernii perm- 
skiej. Właściwości uralitu są bardzo różno - 
rodne. Nie pali się, nie łamie, a może być 
jak drzewo krajany. Posiada tęgość metalu, 
a przytem jest złym przewodnikiem ciepła 
i elektryczności, odznacza się zaś wielką 
elastycznością i może być albo tak jak drze- 
wo spajany za pomocą gwoździ, albo jak 
żelazo zm pomocą lutowania. Co się tyczy 
ciężaru, to nralit jest 5 razy lżejszy od to- 
laza, dwa razy od marmuru, a prawie dwa 
razy cięższy od drzewa dębowego. Wspo- 
mniane towarzystwo akcyjne spodziewa się, 
że uralit zastąpi wkrótce jako budulec drze. 
wo, gdyż posiada większe od niego zalety. 


Kościół w Siobódce. Otrzymujemy 
następujące pismo: „Głos mój z Rusi“ za 
pośrednictwam Głaseży Narodowej rozszedł 
się po całym kraju, lecz usłyszało go szozu- 
płe tylko grono dziatek naszej ojczyzny. 
Wiem jẹ te, że ojczyzna nasza biedna w u- 
stawicznej znajduje się potrzebie, a dobrzy 
jej synowie i córki wydołać nie mogą prze- 
licznym piekącym niedostatkom. Prawdziwie 
nieraz nie wiedzą gdzie pierwej udzielić 
swojej pomocy, w którą stronę biegnąć na 
ratunek wołającej matki. Nie wiem gdzia 
większa potrzeba, ale w Słobódoe bardzo 
wielka. Z godziną niemal każdą przekonuję 
się coraz więcej, że lud tutejszy to dzicz 
rozpagans. Co się działo w ostatnich dniach 
karnawału, pomimo zaklęć na wszystko 
święte, to tego ani opowiedzieć ani opisać 
nie jestem w stanie. Lecz to pewna, że je- 
żeli jeszcze ze 2 lata pe staremu pozostanie 
bes kościoła i bez misyi, której naturalnie 
nie ma gdzie urządzić, i gdzie przyjąć mi- 
syonarzy, gdyż sam w chłopskiej najętej le- 
piance mieszkam — to żydzi za wódkę te- 
mu ludowi ostatnią piędź ziemi zabiorą a 
potem ci ludzie z braku środków do życia 
i sarobku chyba na drogaeh rozbijać będą. 
Na kościółek bardzo skromny, mury z ot n- 
kowauiem, sklepienie drewniane i dach po- 
trzeba mi 8000 a mam dotychczas zape- 
wnienych 1.500 zł, Mimo tak  szczupłego 
fundnszu zacząłem jnź wozić kamień i przez 
lato daiej gromadzić będę materyały. Ufam, 
że w takiej ostatecznej potrzebie sam Bóg 
mi dopomoże, ufam, że natchnie liezne ser- 
ca które pospieszą z drobnymi ofiarami z 
których stanie kościółek, twierdza ładn i 
porządku społecznego i pośrednia podpora 
dla narodowości naszej na Rusi. 

Ofiary na ten cel złożyli: ke. Stefan Ko- 
ziarz z Buozacza zł. 5, ks. Lipiński z Bo- 
chni 2, ks. Paweł Wiatr z Tarnowa 1, ks. 
N. N. 2 Krosna 1, pp. Jan Turkułł s Żai- 
bród 5, p. Smoleńska ze Lwowa 8, p. Aloj- 
za i Marya Strzeleckie se Lwowa 5, dr. 
Henryk Jordan z Krakowa 5, dr. Stanisław 
Gląvinski ze Lwowa 5 zł, p. Władysław 
Łoziński ze Lwowa 10, p. Gajewski s Tu- 
chowa 8, Kółko rolnicze z Budzanowa 1, 
p. Jadwiga Szawłowska z Kamionki Strum, 
l, p. Czesław Niewiadomski starosta w Bu- 
czaczu zebrane 11 zł, 66 ct. p. Antoni 
Wybranowski ataresta w Czortkowie zebrane 
6 zł. 87 ct., ks. Jósef Ścisłowski z Busza- 
cza zebrane 80 zł. 88 ct., ks, Antoni Sa: 
czyński z Zimnej Wody 1, p. Adolf Seeligman 
z Nowesiołek kardynalskich 12, p. Wanda 
Hojak z Berezowicy małej 3, p. Erazm Szy- 
tuański « Rawy ruskiej 1, p. Józef Witwi- 
oki z Oleksicy 50 cot., p. Tekla Zbrożkówaa 
z Gelzendorf Komarów 50 ct., ks. Antoni 
Halig z Bursztyna 1, p. Józefa Bogdano- 
wicz, obywatelka z Kossowa 100 sł. 

Wszystkim dobrodziejom za ofiary, jak 
nie mniej za szczere życzenia do dałszĘ pra- 
cy i ciepłe słowa zachęty stokrotne 
zapłać” — a do wszystkich  czytelmipów 
blagalna prośba o dalsze łaskawe ofiary na 
ręce podpisanego lub do administraeyi Ga- 
seiy Narodowej. Słobódka poczta Dłuryn. 

Ks. Ignacy Rakssyński. 


„Magazyn nowości“ pi im E. Machayski 


Lwów, róg uiicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 


pe DZA POCZ PODDA RODY OZ 


I pamiętnika Helgnki 


Przez 


Jana De La Bróte. 


(Ciąg dalszy.) 

Marzyłam zawsze o paladynie i bę- 
dę go miała Powiedziałam sobie s gó- 
ry, że małżeństwo moje musi poprze- 
dzić jakaś bardzo romantyczna przy- 
goda, a i to się sprawdziło, bo ©zyś 
można wyobrazić sobie w tych oza- 
sach coś bardziej romantycznego niż 
to, co mnie spotkało. 

— Małżeństwo twoje — rzekł u- 
szozypliwie pan de La Platiere — 
mieó będzie tę dobrą stronę, że chcąc 
nie chcąc rozstaniesz się nareszcie z 
twym gołębnikiem, w którym ci za 
wsze Bóg wie co przychodzi do głowy. 

fJaka naiwność sądu! Prawda, że 
cisza mego gołębnika usposabiała mnie 
niekiedy do śmiałych marzeń, o ileż 


gdy bohaterem ich stanie się osoba 


mojego już wtedy Perseusza | Małżeń- 
stwo z takim człowiekiem nie skrę- 
puje niezawodnie lotów mojej wyo- 
braźni. 

Uśmiech mój zniecierpliwił kuzyn- 
ka, oblókł bowiem oblicze swoje w 
surową powagę i jak Kassandra rzu- 
cił mi te prorocze słowa: 
miej się, śmiej, ale ciekawy 
jestem, ogy wesoły humor nie odstą- 
pi cię nigdy, gdy zasiądziesz na stra 
ży ogniska domowego. 

Zdawało mu się widocznie, że sło- 
wami swemi przerazi Joannę de Blois, 
jakby nawet skromne ognisko domo- 
we nie mogło rzucać złocistych od- 
blasków. Wszystko jest w naszych rę- 
kach, od naszej też tylko woli i u- 
miejętności zależy pokierowanie tak 
życiem, aby nie grzęzło w poziomej 
pospolitości. 


XV. 
2 lipca. 
Dzisiaj mieliśmy piękny dzień sło- 
neczny. Wieżyczka połyskiwała weso 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli 


giewka spowita w festony wina dzi- 
kiego, doskonale stawiała czoło dość 
silnemu wiatrowi północnemu, który 
usiłował napróżno złamać jej upór. 
Nawet wobec gwałtownych powiewów 
tkwiła nieruchomo na jednem miej- 
sou. 

„Gardzę tobą — zdawała się mó- 
wió. — Cóż z tego, że kazano mi być 
chorągiewką, kiedy ja nie chcę nią 
być i nie będę nigdy*. 

Jest blizkie podobieństwo między 
moim charakterem a upodobaniam i 
zwyczajami mojej chorągiewki, to też 
dziś rano, gdy wyszłam do ogrodu w 
wielkim kapeluszu słomkowym, który 
uciekał mi nieustannie z głowy, jak- 
by protestując również przeciwko swe- 
mu przeznaczeniu, zwróciłam się do 
chorągiewki z ozułą przemową. Małe- 
go urywku tej oracyi wyssuchać też 
musiał mój opiekun z wyrazem tajo- 
nego cierpienia. 

.... Bądź zawsze tylko scbą, dro 
ga chorągiewko, a kochać cię będę; 
bądź niezależną, postępuj zawsze wbrew 
rozkazom, a w ten sposób niech nozo- 
ny mąż, mający dziś przybyć, dowie 


dnia 6. Marca 1888. Nr. 65. 


narzuconego konw encyonalnemi forma- 
mi despotyzmu i że jak najsilniej go 
zwalozamy. 

Z tem wszystkiem muszę WYsnać, 
że serce biło mi trochę żywiej, gdy 
sbliżała się pora, w której miał przy- 
być do nas ozłowiek = okresu dylu- 
wialneg>. Czy mu się spodobam ? jak 
się zachować, aby zrobić na nim ko 
rzystne wrażenie ? 

Zjawił się o godzinie drugiej po 
południu. Wysoki, chudy, twarz sym- 
patyczna, długie siwiejące już włosy, 
ubranie dość zaniedbane zgodnie z tra- 
dycyą uniwersytecką. Oczy patrzą z po 
za oknlarów dziwnie żywo i ciekawie, 
jakby nie nałeża y do człowieka, któ- 
rego specyalnością jest tylko przypa- 
trywanie się szkieletom pleziozaurów. 

Z ujmującą swobodą podał rękę 
mojemu opiekunowi i mierzył go przez 
chwilkę badaw'zym zwrokiem, jakby 
miał przed 'obą odkryty świeże okaz 
nowego zwierzęcia. 

Następn'e zbliżył się do mnie i po 
kilku sekundach milczenia zawołał 
obeesowo : 

„Zachwyosjąca !“ 


nie spodziewałam się woale, był on 
dla mnie samej zupełną nowością, nie 
dziw tš, że odjął mi na rasie mowę 
i nie pozwolił zdobyć się na odpo- 
wiedź. 

Pomimo dalekiego od wszelkiej ety- 
ki zachowania się gościa naszego, od- 
bijającego mocno od sztywności mo- 
jego opiekuna, pan de La Platiere nie 
okazał jakoś po sobie zgorszenia, jak- 
kolwiek ten potomek człowieka, który 
walczył w obronie zasad równości, wy- 
stępuje zawsze surowo przeciwko 
wszelkiej poufałości w stosunkach to- 
warzyskich. 


Zdaje się jednak, że okrzyk pana 
Hanveca zgnębił go ostatecznie, od- 
chrząknął bowiem i rzekł grobowym 
głosem : 

— Niezmiernie mi przyjemnie po- 
witać szanownego pana u nas. Racz 
pan zająć miejsce. 

Człowiek, żyjący myślą na kilka, 
a może kilkanaście tysięcy lat przed 
potopem, radzi sobie doskona'e z wy- 
maganiami dobrego tonu i form t-wa- 
rzyskich. Nie odpowiadając bowiem 


trzył mi się znów bardzo uważnie i 


zaczął z lekką emfazą w głosie: 
Dawno nie zdarzyło mi się wi- 
dzieć twarzy tak sympatycznej, tak 
jasnego, pogodnego jak laznr wyrazu 
oczu! Dasz pan ją synowi mojemu! — 
dodał odwracając się do pana de La 
Platiere. 

Na tak postawione pytanie opiekun 
stropił się do resaty. Szukał widocz- 
nie, leoz nie zdołał znależć odpowie- 
dniego słowa, co zresztą było zbyte- 
czne, gdy* profesor, nie czekając na 
odpowiedź, zaczął w następujący spo- 
sób rozwijaó swe teory?: 

— Nieoh to pani nie dziwi, że przy- 
patruję ci się tak nważnie, ale ogy jest 
coś równie ciekawego i pouczającego, 
jak studyowanie biec? Kobieta, to 
cdwieczna zagadka, to Sfinks o taje- 
mniczem zawsze obliczu. Nieraz zdaje 
się nam, ie już znależliśmy czarodziej- 
ską formułę zaklęcia, ale radość nasza 
trwa krótko, tryumf był przedwcze- 
sny... I stormy znów bezradni, dręcze- 
ni tąsknotą i niepokojem.. I szanow- 
ny pan zapewne tego nieraz doświad- 
ozył? - dodał, odwracając się do ku- 


knzynkowi, usiadł przy mnie, przypa- |zynka, (C. d. n) 


Równie pochlebnege o sobie sądu 


M ZENDWU 2: TYWIACEKCZYRCKWUNKKE” 


` 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- Ę 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual, und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


chyżej jednak myśli moje biedz będą,'ło w promieniach słońca; a chorą- się odr:zu, że my tutaj ni nawidzimy 
Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
Niustexr uxrngekhkend 


ez 
Foulard- i elde 65 kr. 
Doppeltes Briefporto nach der Schweiz. 


bis fi. 3'35 p. Meter in den neuesten Dessins und Farben q. Henneberg's Seidon-Fabriken, Ziirich (K. & K. Hoflieferant). 
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KSIEGARNIA KATOLICKA 


ot WEAD. KLLKOYSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała na skład główny bar- 


Pasztet 


z gęsich watróbek, z trufiami, jak stras- 
burgski, puszka pół-kilowa złr. 2—, beż) 
trufli zł. 1". dwór Łapszyn Brzeżany. 


B U ion I | 


Na mezon wicomenmy 1 letni 


1898. 
Prawdziwe berneńskie materye 


złr. 295, 3.70, 480 z dobrej | prawdziwej 


Na fizyologicznej podstawie wytworzona 


woda do włosów 


Słąbość męską 
skutki szecególniej tajny eh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 


A ń , której zadziwiająca skut>czn ść przez liczne 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: JU Rai i Ps tai 


próby oraz świadectwa jest udowodniona 


sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | 


Cena wydania polskiego : 1 złr. 


poleca handel 7915 


Si, Markiewicza WO LWOWIEJ 


Rynek |. 42. 


Zarybek 


najszlachetniejszych karpi 


po złr. 1*— kopa, z dodatkiem 250, za- 
rybku, oraz kroozki po cenie złr. 1° - 
Za kilo są do nabycia w Krakoncu koło 
Radymna do końca marca rb. Zgłoszenia 

z beczkami przyjmuje Żarząd dóbr. d 


dzo zajmującą bros zurę pod tyt . ES Dra Retau'a 1663 a f J q 3 złr. 6 — z lepszej 
- przez e. i k. nadworaego fryzysra - : Sa . 3 Pe l 
u ; ; chrona własna Ludwika Kusmana dla wysokie- ag) kk y > LM zir. a,i F | oskozalaj j weky 
po złr. 4—, 6'40 i T20 za kilo y k. mizelka) kosztuje tylko złr. 9. - z, zaakomitej grań 
0 owiązkac ? go i najwyższego towarzy- | złr. 10.50 z najlepszej UFOŻÓJ 


stwa z najlepszym Szłu'a na «z rne salcnowe ubranie złr. 10-—, jakoteż materye na Łarzutki, loden 
dla t rystów, na lepsza kamgarny itd., wysył: po cenach fabrycznych znana 


z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 


SCEGEKL-RVZEROF w BERNIE. 
Psóbki gr: tis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Zmsecn' zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. ; 


Cena wydania niemieckiego 3 złr, 
Tys'ace znalazło w niej objaśnienie skutki m uży- 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 

w książce tej zaleconoj, zupełną swą 

siłę męską. Za nadesłaniem franco 

należytosci, otrzyma się książkę w ko- 


| 
i 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. l 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. N 
E 4 
Oni yag? Stare Í nowa sprze- | 
A, R= WY daje najtaniej 
EG - | Emilii Weiner 
| | | WIEN 
kF Se U sue 8 


| 
| 
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społecznych. 


Cena egzemplarza 20 ct., pocztą 
o 8 ot. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe 1 ct. od wyrąsu. 


wynaleziony przez założyciela i długo- 
letniego dyrektora laboratoryum stojącego 
pod kierown'ctw*m e. k. ministerstwa rolnictwa 


Pasteur chamberta 'd. 
Cena jednej flaszki 1 złr. 50 ot. 


Do nabycia we Lwowie w większych aptekach, drogu: ryach, 
perfum eryach jakoteż u fryzyerów 
lub wprost w głównym składzie Capilliphoru: 


Wien, III., Bechardgasse 24 k, Hochparterre. 


R trudnemu trawieniu, katarowi żołądka i kiszek, hemorol- 
dom, cierpieniom wątroby, blednicy, uderzeniem krwi jest zalecaną 


Schoringa esencya pepsynowa 


(wedie przepisu tajnego radcy prof. Dr. Q. Liebrelcha) ze świetnym skutkiem. 
Działa w wysokim stopniu na podniecenie apetytu, wzmocnienie żołądka | 
dobre trawienie. 2512 


Sohering's Griine Apotheke, Berlin N. 


Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach. 


Ę ŻE! stołowe z alpaki zł. 650, z chiń- 
skiego srebra złr. 14"—, diyżeczki do 
kawy s alpaki złr. 3'25, z chińskiego 
srebra złr. 1*—, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, żandel żelazny we Lwowie, plac Ka- 
itulny 1 (naprzeciw katedry) 


M EOE CELNA mająca egzamin buch- 
halteryczny, pragnie dostać posadę. 
Może złożyć kaucyę. Listy pod lit.: A. F. 
Administiacya Gaseży Narodowej. 


OTUNDA  futrzana i duża miednica 
mosiężna do uprzedania. Ulica Zimo- 


rowicza 3; dozorca wskaże. 

7, OGRODEM mieszkanie o 4 pokojach 
i kuchni — pierwszeństwo cała mała 

willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 

nia. Zgłoszenia pisemne pod A. W. B. 

Administracya Gazety Narodowej. 


Piękność jest bogactwem, | 
Piękność jest potęgą. 


Aby ten najwyższy skarb 
osiągnąć, jest dotąd jedy- | Rosa ochafir 
ny środek piękności przez Y 
dostawczyni dworu król.-serb., Wien, l., Graben 14 A 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany. 
H dla każdej z Pań, 
Poudre RaviSSANtE ytó go Liesykol: 
wiek używała jes; nieodzownym, nadaje cerze lśnią. 
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoka 
ję najbardziej widoczne nieczystisci skóry, wygładza 
JJ blizny z ospy, zmarszczki i fałdy, ściaga pory roz- 
szerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 
PA - a każdej kobiecej twarzy | niąca, młodzieńczą świe- 
żość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo*na się myć bez uszkodze ia tego 
senzacyjnego działania. Cena 1 pudełka 2 złr. 50 et. E 1 złr. 50 et. 


Gróme ravissante odmładza o lat dziesiątki, utrzymuje skórę gładką 


ielastyezną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. 


Cena za jedna eeglełkę 1 złr. 50 et. 
G zapobiega obwiśnięciu skóry, wzmacnia ja i jest najzaa- 
Eau ravissante komitszym pewnym w skutku srodkiem toaletowem. 
Cena za 1 flaszkę 2 złr. 50 ct. — Cróm, woda 1 puder były na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toa etowyci daję całkowitą 
gwarancyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
|pozyci i tylko dyskrecya nie pozwała je ogłaszać. 
Główny skład: Rosa Schaffer, I. Graben 14, Wien, 


||| T 7% 
Superfosfaty 


k sino i mineralne, wypróbowane, najpewniejsze i naj 

tańsze nawozy z kwasem fosforowym dla wsze kich gi- 

tunków roli zawierają 10—209/, w wodzie rozpusz-zalne- 

go kwasu fosforowego. Zawartość składników gwaranto- 
wana, towar suszony i starannie przesiany. 


Dla wiosennego użytku 


z powodu rychłej wegetacyi i pe*nego rychłego skutku nader się na- 

dające i nie'będne. Nasze snperfosfaty nawet przez podwójną ilość 

kwasu fosforowego w cytryniauie amonowym rozpuszczalnego nie do 
zastąpienia. — Dalej: 


Mączka kościana, Saletra chilijska, Siarkan 
amonowy, Sole potasowe, Kainit. 


SPECYALNE NAWOZY 


mi, eTa a 
CA 7 a 
PZG c D 


JR ii 7 MIE M 


HF RBARBN V'ego 


j| Nyrup wapienno-żelazisty 


z podfosforanu wapna 


Od lat 28 zaleca  zorąeo lekarze powyższy środek z powodu jeg» wła- 
gności roztwarzania i usuwania fiegmy, zmiejszania potów w nocy i miedopu- 
szczania do wyczerpani: sił żywotnych, *udzież, iż wprowadzając do organizmu 
Żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się znakomicie do wytwarzania Ś 
krwi. zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych 
ułatwia im tworzenie sią kości. i 


Krói. węg. uprz. Fabryka parkietów 
WwW. © DUNKEL w Kaschau 


wĘ 


poleca swe wielokrotnie odznaczone, z su hego drzewa dęhowego wykończone 


e r " 2562 2581 

Szprycowanie Matico < Parkiety tik zim amerykańskie 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu , 
Skuteczność niezawod- \ ) 
na w leczeniu rzeżgczek | 
bez utrudzenia żołądka, $ 
4ĄQ, które zawsze pociąga za: 
sobą użycie kapsułek z 

kubebą w płynie. 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, z 
i w głównych aptekach. 


masywne kostki do wykładania. | 
Ceny nadzwyczaj umiarkowana. I'kładacie jest przez moja fabrykę Śiśle prze- 


strzegane. Ilustrowane katalogi i cenniki gratis. Dla pp. przedsiębiorców, bu- 
downiczyć i s olarzy ceny tańsze, En-gros wysyłka do wszystkich miejscowości. B 


Cena fakazi zkr. 1:25, pocztą 20 et. więcej za 
, _ Opakowanie, (Półfłaszek nie ma.) 
| 86 Należy wyrażnie żądać : „Herbabnego syropu 
| wapienno-żelazistege”. Jako dowód tożsamosci znaj- 
ul duje się w szklance również ua kapsli od flaszki na- 
"ID NEPZE af uzona 


zwisko „łebrabny*, oraz jest każda flaszka zaopa- 
i obok odbitą urzędownie zaprotokołowaną 
„4 „aajgij marką ochronną, które to znaki tożsamości prze- 

eUzecny MEA, 9) trzegać upraszany, 

p Głowny skład rozsyłkowy : 


eden, Apteka „zur Garmherzigkeit" 
V]I.1 Ksisersurasse 74 i 75. 
Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 


e. i na prowincyl. 


A NA WYPRAWY 


hafty i koronki niciane 
klockowej roboty. 


DES" Kompletny zbiór próbek BĘ 


przeszło 1000 deseni zawierający, pr'esyła się na żądanie, musi być 
jednak opłatnia zwrósonym. 


Karol Feiner w Wiedniu, l., Hohenmarkt 1. 
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Mikolasza, 
Wewiórskiego, Ruckera,  Sklepińskiego, 
Ehrbara, Baisera i Krzyżanowskiego. 


We Lwowie w aptekach p 


nożna nabywać przez każdą księgarnię 
uwieńczoną nagrodą, wyrtłą w 30) na- 
kładzie broszurę radcy Dr. med. Miillera 


O rozdraźnientu systemu nerwowego 


Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 
pocztowych. 1561 
Gurt Róber, Braunsohwelg. 


Firma założona w roku 1864. 


DOOOOOGOGOO O00 000090 0O 
jako dobra i pewna lokacye 


polecamy: 


400, listy hipoteczne 
t sty hipoteczne koronowe 


ORERE AAS A DE WAŻY CAC. 
Linie Hë oinndyn-4meryka. 
Przewóz jedno lub dwurazowy tygodniowo 


z ltotterdamu do Now, Yorku, : ; 


Bi»ro dla kajut: Wiem, I. Kolowratring 9. z 
Biuro dla pokładu: Wien, 1Y., Weyringergasse 7 A, 4 
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Perfumeryg francuska i angielską oraz prawdziwą Wadę kołońską w yski 


Aptckarza Schneid’a 
Herbata 


przeciw kaszlowi 


wat [3 


OCOCOOOOOOO O0OCGCOCOOOC 


+ + AMA "e È : E : 50 i bi szne prem! i 
> dla zbóż i rośliu okopowych ,. Themenowski patcatowany gips super- od 1, f a Kant ry 290 —400*) od 1. Kamta IT Akla Mrk. 200 a ue T ką 31 Pa: 
1 Proszek fosfatowy dla nasiewania koniczyny i kons-rwacyi gnoju stajenuego, od 1, listopada do 31. marca Mrk. 230—320 od 16. października ao 31. lipca Mik 180 | lo tisty low. kredyt. ziemskiego 


4'/,%/, listy Bauku krajowezo 
5% obligacye Banka krajowego 
407, pożyczkę krajową 
40/7, obligacye propinucyjne 
i wszelkie renty państwowe. 
Papier, <6 sprzedajemy 1 kupujemy po n jdośładnicjszym kursie 
dziennym. 


KANTOR WYMIANY 
c. K. apr. galic, akeyinaro Banki: DipoteCZNEGA 


Wapno cila IX:rmy 
ate. dostarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyę Fa- 
bryki kwasu siąrczanego i nawozów sztucznych w Lun- 
denburgu, Themenowie i Lisek koło Rostoku 


AK. SCE GC MA WM 


Biuro centralne w Pradze, Heinrichgasse 17. 
Zastępcy dla Galicyi i Bukowiny: 


Sobol i Margulies, Lwów, ul. Sobieskiego 28. 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 
r" Ba a 5 | "AE to > r Pi . 


przeciw katarom 


z St. Georgs-Apatheke, Wiedeń, V/2 Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo: 
wanemi środkami, przeciw kataralnym sła- 
bościom organów oddechowych , przeciw 
sporczywymi kasziom , chrypce , zafiegmie- 
miu, astmie itp., uanwając fegmę, uśmie- 
De kaszol i wywałująo ustąpienia dnsz- 
ności. — Proszek 50 ct., należąca do tego 
herbata 56 ct.; pocztą o 20 et. więcej na 
opakowanie i lis; przesyłkowy, Wysyła się z 
pocztą najmniej 2 paczki. 
St. Georgs-Apotheke, aa V,2, Wimmer- 


, «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz y 
niech tylko z:żyje Pastylek (iesaudal'a. » 
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


E 

dej: P i 

HE E l 
SURS dl 


Nieomyinych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego Zapalenia 
opiucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej. Astmy,etc. 
Niczbędnych dla osób które zbytecznie glos utrnazcją, 
Bardzo użyteczne dla Palacych, 


AI i Pudełka z .wieraiące 72 Pastylek i svosób ziżyw nia takowv-h- wo Kav’ ‘wymi i oddział d ŁOW iesi 
gasse 33. - : a 1 z ylek i sposi ) ia fakawvch we auior ‘wymiany I oddział depczytowy przeniesiony 
F Papier medyczny, tańszy od innyca, niezawodny i skuteczny dla wyleczenia Lwowie, waptekach DP. A k jascha, Wi wiórekiezo, firzyż row kirpo, 5 p te NN 
Uprasza się uważać na markę ochronną|kątarów, reumatyzmów, Irytaoyj piersiowych, ran I Infiuency. Wyborny plaster prze- | tu.k=:». E. bara; w Krakowie, waptek. Pr. WISzn wskież. Redyka 6 do lokalu parterowegu w gmachu bankowym. 
St. George-Apotheke. ciw nagniotkam ete. We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego. Rucke ; ! Prauez: iskiato: w Poznaniu, u P. Glabisza i w (zerwonej apt. 


ZE E a 4) 0 = 
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Ogłoszenie wyeląć i nadesłać, ra, Ehibara i K. Krzyżanowskiego. 


„Magazyn Nowości” mitų E. Machayski 


Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej I Trzeciego Maja. 


